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O ROLĘ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO W SPOŁECZEŃSTWIE 


Na zebraniach Z. S. i zjazdach powiato- 
wych zdaje się sprawozdania z roku ubiegłego 
i omawia projekty pracy na przyszłość, Poró- 
wnywując tematy obrad tych sejmików strzele- 
ckich z przed lat kilku i dzisiaj zauważymy 
przesunięcie zainteresowań, zauważymy że gdy 
dawniej mówiło się głównie o pieniądzach i o 
braku dostatecznego poparcia u „władz“, dzi- 
siaj głównie zwraca się uwagę na społeczeń- 
stwo, na środowisko wśród którego powstają i 
pracują oddziały Związku Strzeleckiego. 

I słusznie. Samymi pieniędzmi bez ludzi 
nic się nie zrobi; samo poparcie — nie wystar- 
czy. Znamy organizacje zasobne w dopływ go- 
tówki i cieszące się poparciem ludzi wielce 
wpływowych, a mimo to nieżywotne i cierpia- 
ne przez społeczeństwo jako „zło konieczne”. 
Znamy inne, bez subwencyj, bez wielkich naz- 
wisk na czele, a mimo to rozwijające swą pra- 
cę z pożytkiem dla swych członków, a przede 
wszystkim dla Państwa. Związek Strzelecki 
winien wśród tych właśnie ostatnio wymienio- 
nych znaleźć swoje miejsce. 

Bolączką Związku Strzeleckiego jest małe, 
szczególnie we wschodnich województwach, za- 
interesowanie społeczeństwa życiem zbioro- 
wym, a więc i pracami Związku Strzeleckiego. 
Drugą bolączką jest niedouczenie młodzieży. 
Znikoma jej część na wsi kończy mormalnie 
siedmioklasowe szkoły powszechne, a ci co po 
kilku latach nauki wychodzą ze szkół ze świa: 
dectwami ukończenia paru oddziałów w krót- 
kim czasie zapominają nawet ciężko zdobytej 
sztuki czytania i pisania. Związek Strzelecki 
musi obie te bolączki usuwać. I nie wystarczą 
tu piękne uchwały i projekty, trzeba zakasać 


rękawy i pracować. Trzeba otworzyć świetlice 
strzeleckie nie tylko dla strzelców ale dla całej 
wsi. Nie można czekać aż gospodarze sami 
przekonają się o pożytku organizacji we wsi, 
trzeba im ten pożytek pokazać. Jeśli wieś nka- 
zuje obojętność dla istniejącego oddziału, niech 
ten oddział przyjdzie do wsi i pokaże swą pra- 
cę. Pracę a nie gadanie. Jeden poprawiony 
mostek, jedna zasypana dziura na drodze, po- 
moc w polu biednej wdowie, więcej pożytku 
przyniesie oddziałowi niż dziesięć zebrań pro- 
pagandowych z nudnymi zazwyczaj „relerata- 
mi". Wieś długo będzie pamiętała taki czyn o- 
bywatelski, który wszystkim przynosi pożytek, 
a wykonawcy nie zrobili go dla zapłaty, dla ko- 
rzyści, a tylko z poczucia obowiązku obywa- 
telskiego. 

Drugim momentem propagandy Związku 
winny stać się świetlice. I tu nie trzeba mówić: 
zapisz się do nas, a będziesz mógł przychodzić 
do świetlicy, czytać gazety i słuchać radia. 
Przeciwnie. Trzeba mówić: chodźcie da raszej 
świetlicy wszyscy, zobaczycie jak tam miło, 
zechcecie to przystąpicie do naszej strzelec- 
kiej gromady, a nie, to i tak przychodźcie, 
nauczycie się może czego, dowiecie się jak lu- 
dzie żyją na szerokim świecie. Nikt was do 
Strzelca nie będzie ciągnął przymusem, ale i 
wam i nam będzie lepiej, gdy we wsi będą mą- 
drzejsi ludzie. 

Zaś w świetlicy strzelcy muszą być goś- 
cinnymi gospodarzami; to gazetę podać gościo- 
wi, to grę mu jaką ciekawą zaproponować; to 
znowu porozmawiać i wytłumaczyć jeśli cześo 
z przeczytanej wiadomości nie zrozumiał. A je- 
śli przyjdzie kto taki, co to czytać ani pisać mie 


potrafi — powiedzieć mu co się na szerokim 
świecie dzieje, co piszą w gazetach. Nawet 
przeczytać mu ciekawsze wiadomości. Niech í- 
dzie przez wieś wieść, że w świetlicy jest miło, 
że można tam się czegoś ciekawego dowiedzieć 
i później można o tym w swojej chacie inny:u 
opowiadać. Strzelcy niech swoich ojców, 
strzelczynie matki namawiają, aby zajrzeli do 
świetlicy i zobaczyli że ich dzieci pożytecznie 
czas spędzają. Gospodarz niejeden, który pom- 
stował na Strzelca, gdy się dowie w świetlicy 
o jakimś nowym lepszym sposobie gospodaro- 
wania, gospodyni, co się bała o niewinność 
swej córki, gdy pozna nowy ścieg do wyszywa- 
nia, lub tani sposób wychowu nośnych kur, nie 
tylko swym dzieciom pozwoli w Związku pra- 
cować ale i sąsiadom opowiadać będą, jaka to 
ze Strzelca dobra i pożyteczna organizacja. 
Zniknie wtedy to małe zrozumienie, albo i nie- 
chęć do Związku Strzeleckiego; zamiast do- 
tychczasowego oporu rodzice zaczną sami 
przychodzić do Komendantów i prosić, aby w 
ich wsi Związek Strzelecki założył. 

Ale to jeszcze mało. Wspomniałem, że du- 
żo na wsiach jest młodzieży, która po ukończe- 


niu paru oddziałów, zapomniała i tego co się 
w szkole nauczyła. O tych także strzelcy po- 
winni pamiętać. Najlepiej byłoby zorganizować 
kursa dokształcające, ale to nie zawsze da się 
zrobić. I wtedy jednak strzelcy nie powinni rąk 
zakładać, że nic poradzić nie :nogą. Strzelec 
zawsze radę musi znaleźć. Niech każdy strze- 
lec, każda strzelczyni zaopiekuje się jednym 
takim nieuczonym chłopakiem, czy dziewczy- 
ną, niech mu daje odpowiednie książki do czy- 
tania, niech czyta z nim razem książki czy ga- 
zety, uczy go rachunków i nie da zapomnieć 
tego czego się nauczył w szkole. Ciężka to mo- 
że praca, ale da owoce. Po pół roku, a może 
dopiero po roku napewno z tego chłopaka bę- 
dzie strzelec, Tylko nie trzeba go namawiać; 
niech sam dojdzie do rozumu, niech sam popro- 
si, żeby go do Związku przyjęto. 

Gdy każdy członek Związku Strzeleckie- 
go, nie oglądając się na rozkazy i pomoc z ze- 
wnątrz będzie się starał pracować w myśl ide- 
ologii organizacji, Związek Strzelecki nie mało 
przyczyni się do wzrostu potęgi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, 

Gajl - Kot. 


O czem nie mówiliśmy jeszcze w tym roku 


Każdy, kto pracuje w Związku Strzeleckim 
czy to będzie członek zarządu, czy to liniowy 
strzelec, o ile tylko czyta pilnie swój własny 
tygodnik, dobrze o tym wie, jak wiele różnego 
rodzaju zagadnień na jego łamach rok rocznie 
jest omawianych. 

Nie zawsze jednak można wypowiedzieć to 
wszystko, o czym czytelnicy chcieliby wiedzieć 
i nie zawsze można wydrukować na kartkach 
„Strzelca” omówienie takich spraw, na które 
Redakcja sama pragnęłaby zwrócić uwagę czy- 
telników. 

Są różne przyczyny dlaczego tak jest, a nie 
inaczej. Jedną z nich jest szczupłość środków, 
które nie pozwalają na wydawanie tak obszer- 
nego tygodnika, aby można było w nim zmieścić 
taką ilość potrzebnych wiadomości z bieżącego 
tygodnia i podać taką ilość artykułów na czasie, 
któreby w należytym stopniu zaspokoiły obo- 
pólne wymagania. 

Takiemu zadaniu nie podoła żaden zresztą 
dziennik, o ile walczyć musi z trudnościami ma- 
terialnymi. Pomoc w tym względzie przynieść 
mogą w stopniu bardzo wydatnym sami czyte!- 
nicy przez sumienną prenumeratę, która wy- 
raża się w punktualnym wpłacaniu miesięcz- 
nych, kwartalnych czy też rocznych opłat. 

Nie o tym jednak mam zamiar pomówić z 
czytelnikami „Strzelca“, gdyż nawoływanie do 
nadsyłania opłat, jak w każdym czasopiśmie tak 
też w „Strzelcu”, często się powtarza. Jest to 


już nasza przykra w narodzie wada, która spra- 
wia, że nie jesteśmy zbytnio skrupulatnymi pre- 
numeralorami, nawet swego własnego organu, 
który jest przecież poto, aby nas zespalać w 
pracy i naszym życiu organizacyjnym. 

W ostatnich miesiącach w naszym kraju, jak 
zresztą corocznie, odbywa się wielka ilość róż- 
nego rodzaju uroczystości, o których pisze 
„Strzelec. Jedne z nich są stałe, rozłożone w 
prośramach organizatorów na całe lata, inne są 
doraźne, wynikające z nadarzającej się w da- 
nym okresie czasu okazji. 

Do pierwszych należą różnego rodzaju „ty- 
godnie” i „święta“ — jak „tydzień P. C. K.", 
"święto matki“, „święto dziecka“, „święto mo- 
rza“ itp., do drugich zjazdy i rocznice, jak np. 
ostalnio zjazd Młodej Wsi i śląskie uroczystości 
w 15-tą rocznicę wkroczenia wojsk polskich 
lub przyjazd króla Rumunii. 

Zarówno o jednych i o drugich pisze „Strze- 
lec“, gdyż poza ich znaczeniem dla całej Polski 
wiadomo jest powszechnie, że Związek Strze- 
lecki w ten czy inny sposób bierze udział w 
każcej społecznej imprezie bądź przez współ- 
pracę, bądź też przez solidarne wystąpienie na 
zewnątrz w charakterze reprezentacji. 

Niewątpliwie w społecznym życiu naszej oj- 
czyzny bardzo wielką jest rozpiętość spraw, któ- 
rym udziela się Zw. Strzelecki, i które coraz 
liczniej wchodzą w program jeśo działalności. 
Wymaga tego i samo życie i nasze przykazanie 


Oddział Z. S. przed defiladą podczas „Tygodnia Strzelca“ w Nowogródku. 


strzeleckie, które głosi, że każdy strzelec jest 
dobrym obywatelem państwa. W  dzisieiszych 
zaś warunkach dobry obywatel pracować musi 
niejednokrotnie na wielu nieraz odcinkach oraz 
winien się interesować każdym zagadnieniem, 
które przynosi korzyść państwu i społeczeń- 

„Bardzo pięknie — pomyślą sobie czytelni- 
cy—ała o tem wszystkiem już słyszeliśmy wiele 
razy i.nic tu nowego niema, a tytuł artykułu 
obiecuje przecież coś nowego". 

— Przepraszam — odpowiada na to piszący 
te słowa — tytuł artykułu nic nowego nie obie- 
cuje. Obiecuje natomiast pomówić o takich spra- 
wach, które w naszym życiu społecznym nie są 
nowością, ale nie były poruszone jeszcze w oć- 
powiedni*sposób w tym roku na łamach „Strzel- 
ca". 

Bogactwo spraw bieżących, których opis wy- 
pełnia nieraz całkowicie dany numer „Strzelca, 
a o których wyżej w krótkości wspomniałem, 
jest tak duże, że jak się już rzekło, niesposób 
jest umieścić w należytym czasie wszystkiego, 
o czym pomówić by nałeżało. 

To też Redakcja, zamierza od czasu do cza- 
su powrócić do pewnych zagadnień, o których 
albo wspomniane było w formie takiej czy innej 
wzmianki albo były one podawana lub oma- 
wiane w formie dziennikarskich sprawozdań na 
łamach pism codziennych. 

Na pierwszy ogień dziś rzucamy sprawę po- 
żarów, których dymy szczególnie często w tym 
roku uncszą się nad Polską. 

"Płoną wsie i miasteczka i setki hektarów 
lasów. Ginie dobytek, w gruzy i popieliska e 
bracają się domy mieszkalne, szkoły, świetlice 
strzeleckie i zabudowania gospodarcze, z dy- 
mem idzie ludzki trud i ciężki dorobek. 

I powstaje pytanie, dlaczego tak się dzieje? 
Czy to jest jakiś dopust Boży, czy nasza wina? 

Odpowiedź narzuca się sama, gdy z pism co- 


dziennych dowiadujemy się o przycznach po-. 


żarów. Wynika bowiem niezbicie, że tylko w 
bardzo nikłej liczbie pożary były spowodowane 
tak zwaną siłą wyższą. Ot, naprzykład, jeśli w 
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‘Skąd je weźmie państwo, 


czasie burzy piorun uderzy w jakieś domowisko. 
Zazwyczaj jednak wina jest wśród nas, wśród 
obywateli miasteczek i wsi, A więc: w jednym 
wypiadku pożar powstał od papierosa rzuconego 
niebacznie na wiązkę mierzwy pod stodołą, w 
drugim — małe dzieci pozostawione bez opieki 
bawiły się w chacie zapałkami, w trzecim go- 
spodyni zostawiła ogień pod blachą kuchenną, 
a sama wyszła na podwórko i zagadała się z 
sąsiadką, jeszcze gdzieindziej zaś chłopcy na- 
palili ognisko w lesie i zostawili go nieugaszone. 

Takie to wypadki powtarzają się stale 
i powszechnie. Skutki więc naszej nieostroż- 
ności, niedbalstwa, braku nadzoru i uświado- 
mienia powodują, że w tym roku w pierwszych 
miesiącach lata potrzebne są miliony złotych 
na odbudowę gospodarstw zniszczonych poża- 
rem i zalesienie połaci leśnych 

A skądże te pieniądze mają się brać? 
jeśli nie z podatków 
obywateli? 

Więc marnuje się nasza praca, a pienią- 
dze, które są tak potrzebne na budowę szkół, 
szpitali, nowych dróg bitych, mostów na rze- 
kach, flety na morzu — słowem na budowę 
mccnej Polski — muszą iść na pomoc tym, 


którzy przez niedbalstwo własne lub niedbal- 


stwo innych stracili dach nad głową. 

Zwracamy się z wezwaniem do wszyst- 
kich strzelców i strzelczyń w miastach i wio- 
skach całej Polski. 

Niema cbawy — nic to nie będzie trud- 
nego. Nie wzywamy bowiem do żadnych czy- 
nów, które wymagają jakiegoś szczególnego 
wysiłku, nie wzywamy do ofiar pieniężnych, 
nie chcemy wreszcie organizowania przez od- 
działy Z. S. jakiegoś nowego tygodnia prze- 
ciwpożarowego. Wiemy, że istnieją przecież 
liczne straże pożarne i ich władze w miastach, 
miasteczkach, wioskach. One mają za zadanie 
nie tylko gasić pożary, ale urządzać święta 
i imprezy przeciwpożarowe, a więc oświecać 
obywateli o niebezpieczeństiwach pożarów 
i zapobieganiu tym klęskom. 

Co więc strzelcy i strzelczynie mają ro- 


bić o czym pamiętać? Zwracamy się do 
wszystkich oddziałów i pododdziałów mę- 
skich i żeńskich, które czytają „Strzelca“ 
w swych świetlicach, aby wzięły udział w na- 
szym konkursie na następujących warun- 
kach. 

Należy przeczytać w „Strzelcu” wszyst- 
kie artykuły, które będą w czasie od 1 lipca 
do 1 października zamieszczone w rubryce 
„O czym jeszcze nie mówiliśmy w tym roku“. 

Należy nad nimi pomyśleć; omówić je 
w świetlicy; znaleźć odpowiedź na pytanie, któ- 


re jest wyrażnie postawione, i odpowiedź tę 
nadesłać do redakcji najpóźniej do dnia 15 
października b. r. Naturalnie musi być jakiś 
warunek. Warunek zaś jest ten, że oddział, czy 
też pododdział Z. S., który chce brać udział 
w konkursie musi wraz z odpowiedzią nade- 
słać odpis kwitu, stwierdzającego, że prenume- 
rata została zapłacona sumiennie w tym roku 
od 1 stycznia aż do 1 października. 

A nagrody? Będą i nagrody, ale wymieni- 
my je dopiero w następnym artykule. 

St. Abramowicz. 


KRÓLEWSCY GOŚCIE W POLSCE 


Jak zaznaczyliśmy w poprzednim numerze, poda- 
jemy dziś dalsze szczegóły z pobytu Króla Karola w 
Polsce. 


W poniedziałek, dria 28 czerwca, odbyła się uro- 
czystość nadania Królowi honorowego szefostwa 57 p. p. 
Pociąg królewski, dążąc szlakiem Warszawa — Poznań 
mijał pięknie udekorowane dworce i zatrzymał się na 
małej stacyjce Bolechów, gdzie oczekiwali Króla przed- 
stawiciele ziemi Wielkopolskiej z wojewodą Maruszew- 
skim i gen. Kownackim na czele, Król Karol powitał 
kompanię chorąświaną swego pułku oraz jego dowódcę, 
pułk. dypl. Stanisława Grodzkiego, po czym udał się do 
Biedruska, Towarzyszyli Królowi; Marszałek Śmigły - 
Rydz, Wielki Ks. Michał, inspektor armii gen. Fabrycy, 
min. spraw wojskowych 
gen, Kasprzycki, szef Szta- 
bu Głównego gen. Stache- 
wicz, pierwszy viceminister 
spraw wojskowych, gen. 
Głuchowski, świta wojsko- 
wa rumuńska z gen. Glatz 
na czele, szef Gabinetu 
Wojskowego płk. Pełczyń- 
ski, płk. Jaklicz, płk. Gla- 
bisz, płk. Kowelewski, płk. 
Kiliński i wielu innych wyż 
szych oficerów, 


W  Biedrusku królew- 
sey Goście obserwowali 
przebieg ćwiczeń, które wy 
padły doskonale. Po ćwi- 
czeniach Król Karol 
pragnął obejrzeć teren o- 
strzeliwany przez artylerię, 
i mimo przedstawień, iż 
jazda ta skróci czas 
poczynku przed uroczysto- 
ściami na placu rewii w 
Biedrusku, mimo ostrze- 
żeń, iż zwiedzanie „terenu 
dużym 

gdyż 
wśród wystrzelonych poci- 
sków mogą być niewypa- 


za- 


wy- 


ostrzelanego grozi 
niebezpieczeństwem, 


Król 


Karol lI, Pan Prezydent Rzplitej i Wielki Ks. 
Michał opuszczają dworzec, 
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ły, — zamierzenie swoje w czyn wprowadził, W godzi- 
nach popołudniowych odbyła się uroczystość nadania 
szefostwa pułku J. K, Mości, 


Płk. Grodzki zdał raport Królowi, po czym — po 
przeglądzie, Marszałek Śmigły-Rydz odczytał dekret 
P. Prezydenta R. P., a następnie wręczył go Królowi. 
Wódz Naczelny wręcza jeszcze Wielkiemu Szefowi 57 p.p. 
pamiątkową szablę z rękojeścią z masywnego złota. Po 
krótkim przemówieniu, ofiarowuje Królowi dowódca puł- 
ku, odznakę pułkową, Występuje potem poczet sztanda- 
rowy. Król dekoruje sztandar orderem Michała Walecz- 
nego i całuje drzewce. Adiutant królewski odczytuje orę- 
dzie po rumuńsku. Gen. Knoll-Kownacki powtarza je po 
polsku. Król przebrał się później w mundur pułkownika 
* : wojsk polskich i w tym 
mundurze odebrał defila- 
dę. Defilada wywołała o- 
gólne wzruszenie. Publicz- 
ność witała żołnierzy ży- 
wiołowymi okrzykami. 
Dziennikarze rumuńscy, o- 
śarnięci entuzjazmem bili 
bez przerwy oklaski. Po 
defiladzie Król udał się na 
śniadanie do Kosyna Ofi- 
cerskiego. Odjeżdżający or- 
szak zasypuje publiczność 
kwiatami, W kasynie przed 
stawiony został Królowi 
korpus oficerski 57 p. p. 
oraz inni wyżsi oficerowie. 


Zaimprowizowane przemó- 
wienie wygłosił Król Ka- 
rol, w odpowiedzi zabrał 
głos gospodarz, dowódca 
O. K. VII. gen, Knoll-Ko- 
wnacki. Po krótkim wypo- 
czynku w zameczku Król, 
oraz towarzyszące Mu 
osoby, udały się samocho- 
dem do Bolechowa, skąd 
nastąpił odjazd do War- 
szawy. 


Czwarty dzień pobytu 


J. K. M. Króla Karola, wtorek 29-go czerwca, rozpo- 
czął się od wizyty w Belwederze i zwiedzania pokoi, 
w których mieszkał i pracował Marszałek Piłsudski. 
Po śniadaniu na Zamku Królewskim I. K. M. 
udali się do Centralnego Instytutu W, F. Zakończeniem 
pobytu króla Karola w Warszawie był wspaniały wie- 
czór wydany przez J. K. Mość w Łazienkach. Na pro- 
gram którego złożyło się przedstawienie w „Teatrze 
na wyspie” oraz raut i bal w pałacu Łazienkowskim. 
W środę rano, po ceremoniach pożeśnalnych, Krół 
Karol i P. Prezydent R. P. udali się przez Radom i 
Kielce do Krakowa. Na obu tych stacjach Król wysia- 
dał i witał oczekujące Go tłumy, W Radomiu nastąpiło 
zwiedzenie fabryk broni. Bardzo uroczyście witał Króla 
prastary Kraków. Podjęty na dworcu, zatrzymany zo- 
stał królewski Gość przed Barbakanem, gdzie Go ora- 
cjami witała Rada Miejska in corpore. Aż do dziedziń- 
ca Wawelskiego stały szpalery barwnych tłumów. Przed 
Wieżą Srebrnych Dzwonów witał Go nuncjusz apostol- 
ski msgr. Cortesi, u wejścia do krypty — proboszcz ka- 
tedry ks. Domasik. Po złożeniu wieńca u stóp sarkofagu 
następuje zwiedzanie katedry, Obiadem wydanym przez 
Pana Prezydenta R. P. w sali „Pod Głowami' zwiedze- 
niem zamku,—przy czym Król Karol z zainteresowaniem 
wypytywał o szczegóły historyczne, — dzień zakończo- 
no. W dniu tym podpisany został na Wawelu akt, podno- 
szący poselstwa w Warszawie i Bukareszcie do rangi 
ambasad. Pierwszy lipca przeznaczony był na zwie- 


JAK CZYTAĆ KS 


W pierwszej cześci rozważań na powyższy 
temat („Strzelec" Nr. 7) zalecałem dwukrotne 
czytanie książki. Po raz pierwszy — po to, że- 
by zdecydować, czy będziemy nad nią praco- 
wali oraz, by zastanowić się, co autor chciał 
powiedzieć w napisanej książce, czyli pochwy- 
cić myśl przewodnią książki. 


Dla początkującego czytelnika, pochwyce- 
nie myśli przewodniej nie jest rzeczą łatwą. 
Często sąd pierwotny ulegnie całkowitej zmia- 
nie po dokładniejszej pracy nad książką. Za- 
tym najważniejszą częścią pracy, jest to dru- 
gie czytanie. 


Porządnej pracy nad książką nie można so- 
bie wyobrazić bez słownika wyrazów obcych 
i, jeżeli będziemy mieli do czynienia z książką 
z dziedziny gospodarczej, bez „Małego roczni- 
ka statystycznego”, wydawanego co roku 
przez Główny Urząd Statystyczny. Tak uzbro- 
jeni, bierzemy się do pracy. 


Czytamy uważnie rozdział po rozdziale. 
Przy napotkaniu wyrazu niezrozumiałego, szu- 
kamy wyjaśnienia w słowniku wyrazów obcych 
i aby do tych samych wyrazów nie powracać 
po kiłka razy, przyswajamy sobie dokładnie je- 
$o znaczenie. Po przeczytaniu rozdziału, robi- 
my sobie w pamięci streszczenie: raz po ukoń- 
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dzanie zabytków Krakowa, Ich Królewskie Moście były 
w kościele Mariackim, w Bibliotece Jagiellońskiej, na 
Skałce, w Muzeum Czartoryskich, w Ołeandrach, i na 
Wawelu. Odprowadzony na dworzec przez P, Prezydenta 
i Marszałka ŚmigłegorRydza oraz cały szereg dostoj- 
ników cywilnych i wojskowych odjechał Król Karol, że- 
gnany owacjami na wszystkich dworcach. Szczególnie 
okazale wypadły one w Tarnowie, Rzeszowie, Lwowie, 
Stanisławowie, Kołomyi i Śniatyniu. Odjechał — że- 
śnając się i żeśnany z zalem, prasa polska, 
rumuńska i zagraniczna żyje jeszcze wspomnieniam* 
z okresu Jego pobytu, omawianiem tej 
wizyty i domysłami na przyszłość. Król Karol zapro- 
sił do Bukaresztu Marszałka Śmigłego-Rydza. Dal- 


szym węzłem zacieśniającym przyjaźń polsko - rumuń- 


a 


znaczenia 


ską jest tygodniowa wizyta w Rumunii szefa sztabu gen. 
bryg. Stachiewicza, który wyjechał z Warszawy dnia 
1-go lipca, w towarzystwie zastępcy, gen. Tadeusza Ma- 
linowskiego oraz kilku wyższych oficerów S. G. 


Król Karol, wyjeżdżając z Polski ofiarował na naj- 
uboższych miasta Warszawy i Krakowa 10.000 złotych. 


Rumunia podejmowała i witała swego monarchę 
niezwykle uroczyście, chcąc w ten sposób wyrazić 
wdzięczność za sukcesy na polu międzynarodowym i dać 
dowód, że wszelkie poczynania Króla posiadają zgóry 
akcept całego narodu. 


Z. Ż. 


IĄŻKĘ SAMEMU 


czeniu pracy w danym dniu i przy podjęciu 
pracy w dniu następnym. 

By łatwiej przyswoić sobie treść czyłtanej 
książki, najlepiej jest siadać do czytania z o- 
łówkiem w ręku. W toku czytania robimy so- 
bie uwagi albo na samej książce (jeżeli książ- 
ka jest własnością czytelnika) albo na papie- 
rze. Robimy to przede wszystkim w tym wypad- 
ku, kiedy autor wysuwa jakieś twierdzenie, 
kiedy coś udowadnia lub reasumuje, to, co 
przedtem obszernie omawiał, W książce po- 
prostu podkreśla się odpowiednie ustępy, ale je: 
żeli robimy notatki, to musimy je robić w ten 
sposób, żeby, gdy zajdzie potrzeba, odświeżały 
nam w pamięci myśl przewodnią książki i do- 


„wodzenia autora, przytoczone na poparcie tej 


myśli. 

Przy robieniu notatek w czasie czytania 
książki, wielu czytelników, zwłaszcza począt- 
kujących dąży do tego, aby notatki te były jak- 
majobszerniejsze, napisane językiem literackim, 
coś w rodzaju wypracowania .Jest to zupełnie 
niewłaściwe. Zabiera to dużo czasu i szybko 
się sprzykrzy. Notatki muszą być najbardziej 
lakoniczne, najbardziej zwięzłe, zawarte w 
króciutkim zdaniu, słowie nawet. Trzeba tylko 
przy każdej natatce zaznaczyć Nr. stronicy, do 
której się odnosi i to zupełnie wystarczy. 


Uważne przeczytanie książki i wynotowa- 
nie z niej tego, co jest w niej maistotniejsze, 
najważniejsze, jest dopiero połową pracy. Dru- 
gą połową najcenniejszą, jest przemyślenie 
przeczytanej książki, porównanie z własnym 
doświadczeniem i z tymi zjawiskami, które na- 
potykamy we własnym środowisku. Przy takim 
krytycznym przemyśliwaniu książki nasuwają 
się następujące pytania: 

Jaki cel miał przed sobą autor, pisząc da- 
ną książkę? 


Czy warto było dla tego celu pisać książ- 
kę? 

Czy autor wykonał zadanie, jakie sobie po- 
stawił? 

Jakie dowody przytoczył autor dla pod- 
trzymania swego twierdzenia? Czy dowody !e 
są przekonywujące? Jeżeli nie — to dlaczego. 
Co mi przeczytana książka dała? 

Danie sobie odpowiedzi na te pytania, oto 
jest właściwa praca i cel, dla którego bierze- 
my książkę do ręki. 


UCZMY SIĘ LATAĆ 


Szybownictwo jest sportem bardzo mło- 
dym, szersze społeczeństwo zaczęło intereso- 
wać się nim dopiero od lat kilku. Dziś niema 
chyba człowieka któryby o tym sporcie nie 
wiedział, a żywiołowy napływ uczni do posz- 
czególnych szkół szybowcowych świadczy © 
entuzjazmie naszej młodzieży, z jakim traktu- 
je ona lotnictwo. Sport szybowcowy jest w rze- 
czy samej ciekawy, przyjemny i pożyteczny. W 
dziedzinie obrony Państwa gra on poważną ro- 
lę, gdyż przygotowuje pilotów do lotnictwa mo- 
torowego, które w czasie wojny posiada znacze- 
nie pierwszorzędne. Szybownietwo jest rów- 
nież iakgdyby szkołą „eliminacyjną”, to zna- 
czy, że w szkole szybowcowej poznaje się od- 
razu kto jest prawdziwym kandydatem na pi- 
lota, a kto, mimo najlepszych chęci — nie na- 
daje się do tej roli. Każdy uczeń przechodzi 
badanie lekarskie, które orzeka, czy stan jego 
zdrowia pozwala na uprawianie sportu lotni- 
czego, musi on też posiadać odpowiednie ce- 
chy psychiczne, a więc opanowanie nerwów, 
spokój, szybką orientację, silną wolę, odwagę 
i wytrwałość. Cechy te potęgują się podczas 
szkolenia, które nie uznaje ludzi chwiejnych i 
łatwo ulegających zniechęceniu. 

Uczeń szkoły szybowcowej przechodzi ko- 
lejno szereg stopni, objętych instrukcją Min. 
Komunikacji. Początkowe szkolenie zawiera w 
programie lot w linii prostej w czasie minimum 
30 sekund, prawidłowy start i lądowanie, wre- 
szcie — utrzymywanie szybowca w równowa- 
dze poprzecznej i oczywiście podłużnej., 
Dalsze etapy to skręty i krzywizny, loty na 
wietrze w terenie górzystym na wyższych ty- 
pach maszyn i tak, coraz dalej, aż do osiągnię- 
cia zupełnego opanowania techniki szybowco- 
wej, przy wykorzystaniu warunków  termicz- 

nych i atmosferycznych. Zasady utrzymywania 


się w powietrzu, znajomość meteorologii i t. p. 
niezbędne wiadomości są wykładane uczniom 
na specjalnych kursach teoretycznych. 


Wstępne ćwiczenia na szybowisku przyno- 
szą uczniowi trochę rozczarowania. O lotach 
wogóle nie ma narazie mowy. Trzeba nauczyć 
się najpierw manewrowania lotkami na szy- 
bowcu, umiejscowionym na t. zw. „szubieni- 
cy". Po tym następują kilkusekundowe „szury”, 
bez odrywania się od ziemi i po nich dopiero 
można rozpocząć króciutkie skoki w powietrze. 
Taki „skok“ na wysokość kilku metrów, to już 
pierwsza emocja lotnicza. Uczeń z dumą opo- 
wiada o swych wrażeniach, których doznał, bę- 
dąc „naprawdę w powietrzu". Z dniem każdym 
rośnie zapał, z każdym coraz wyższym lotem 
pilot czuje się pewniej i bezpieczniej, W końcu 
budzi się w nim fanatyczne przywiązanie do te- 
go „ptasiego sportu, który już odtąd pozosta- 
nie jedynym celem jego życia. Nic w tym dzi- 
wnego: zawód lotnika jest wysoce pięknym i 
szlachetnym, dlatego też cieszy się takim sza- 
cunkiem wśród społeczeństwa. i 


Sport szybowcowy nie tylko hartuje wole i 
charakter, przysparzając tym samym Państwu 
dzielnych obywateli, ale przynosi również i ko: 
rzyści osobiste w postaci niezrównanej pogody 
ducha i zadowolenia z życia. Każdy lot wyko- 
nany ładnie i prawidłowo, budzi w człowieku 
radość, a pokonywanie trudności i praca nad 
samym sobą stwarza w nas odporność na wszel- 
kie życiowe niepowodzenia i troski. 

Dlatego też szybownictwo jest najpiękniej- 
szym sportem, a hasło: „Uczmy się latać" po- 


winno dotrzeć do majdalszych zakątków Pol- 
ski. 


Nina Okuszko-Effenbergerowa. 


P miętaj o regularnym opłacaniu 
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SWEPODORYWKI 


Wszędzie po sprzętach należy ścierniska 
podorywać i to jak najprędzej. 
Po co? Co osiągamy przez podorywki? 


Ogólnie odpowiedzieć można, że dzięki podo- 
rywkom osiągamy lepszą sprawność gleby. 

Spójrzmy jak wygląda ściernisko — a no 
ziemia ubita, jak klepisko, resztki pożniwne 
schną, a chwasty nie ocienione przez rośliny u- 
prawne, rosną, karmiąc się obficie zapasami gle- 
by, przeznaczonymi jednak dla roślin upraw- 
nych. Słońce ssie wilgoć z ziemi, która przez cie- 
niutkie kanaliki oddaje daninę wilgoci wszech- 
mocnemu słońcu. 

Obraz zaiste smutny. Rolnik i tak ma dużo 
pracy, ale musi pamiętać zawsze o oszczędzaniu 
swoich wysiłków i swoich pieniędzy, włożonych 
w postaci nawozów sztucznych do ziemi, a te- 
raz bezkarnie zjadanych przez chwasty, rozko- 
szujące się obfitością pokarmu. 

Decyzja — trzeba działać szybko, a więc 
jak najprędzej dokonać podorywki dzięki 
nim tworzy się na powierzchni gleby pułchna 
warstwa gruzełek ziemi. Rosnące chwasty i 
resztki pożniwne wprowadzamy do ziemi, a jed- 
nocześnie przerywamy kanaliki, którymi w ubi- 
tej ziemi woda wyparowywała. Woda gruntowa 
podsiąka wtedy tylko do warstwy gruzełek i po- 
przez nie dopiero z trudem musi się wydosta- 
wać na powierzchnię. Wilgoć ta wsiąka w tę 
warstwę ziemi gruzełkowatej, która nabierze 
sprawności, chociażby nie było opadów (desz- 
czów). Woda gruntowa z podsiąkania wystar- 
czy bowiem. 

Podorywki głębsze powodują „przechowa- 
nie' nasion chwastów takich jak podbiału, ostu, 
maku, rdestu, ognichy, gorczycy polnej i innych 
— bowiem nasiona te nie tracą siły kiełkowania 
i mogą wzejść wtenczas, gdy uprawa roli wydo- 
będzie je na powierzchnię. 

A zatem podorywki muszą być płytkie — 
wówczas nasiona chwastów zaczną kiełkować 
przy sprzyjających warunkach — pulchność gle- 
by, wiłgoć ciepło — skiełkowane chwasty tępi- 
my jeszcze na jesieni przez pielęgnacje podory- 
wek (sprężynówka, brony), lub orką w zależnoś- 
ci od przeznaczenia pola. 

Perz i inne chwasty rozłogowe możemy zwal- 


DANN 


czać również przez płytkie podorywki — skąd 
bronami, z płytkiej warstwy ziemi ornej, łatwo 
rozłogi wyciągnąć. Głębsze podorywki zaprowa- 
dzą rozłogowe chwasty tak głęboko, że żadna 
brona ich nie wyciągnie i tym sposobem pozwo- 
limy rozłośom swobodnie rosnąć. 

Do rozmnażania się bakterii, żyjątek, które 
przyczyniają się do różnych procesów w ziemi, 
a przede wszystkim do rozkładu chwastów i 
resztek pożniwnych — czyli tak zwanych pro- 
cesów gnilnych potrzebne jest powietrze i woda. 
Ani wody, ani powietrza w ubitej, ścierniskowej 


ziemi nie mamy — a więc spulchnianie roli po- 
dorywką przyczynia się do „życia tej gleby . 
Każdy dzień zwłoki to strata — a zatem 


podorywka musi iść zaraz za kosą lub żniwiarką. 
Płużek stosowany na glebach cięższych zastę- 
pujemy na ziemiach lżejszych drapaczem, który 
działa szybciej i sprawniej. O ile zachodzi ko- 
nieczność rozkruszenia brył, to na ziemiach 
lżejszych dokonywujemy tego jedno lub dwu- 
krotnym bronowaniem, natomiast na ziemiach 
cięższych, gdzie tworzą się duże bryły, musimy 
zastosować lekki wał. 

Aby nie dopuścić do wyparowywania wo- 
dy, a również dla jeszcze większego rozkrusze- 
nia brył — bronujemy jeszcze zwałowane podo- 
rywki na ziemiach ciężkich. 

Po deszczach i burzach, gdy podorywki 
znów się sklepią i zbiją i powierzchnia gleby 
przedstawia skorupę — łamiemy ją sprężynów- 
ką, broną talerzową lub zwyczajną. J 

RS : 


SOL DO MASŁA 


Od dnia 1-go kwietnia 1937, r. Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Solnego na zlecenie Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych wprowadziła do handlų 
SPECJALNĄ CZYSTĄ SÓL WARZONĄ „VACUUM" 

DO SOLENIA MASŁA. 

Sól do solenia masła sprzedają wszystkie Hurtownie 
Soli w paczkach 1 kg i 0,5 kg, wyłożonych per$aminową 
torebką. 

- W handlu hurtowym sól ta jest do nabycia w dre- 
wnianych skrzyniach 10-kilogramowych (10 paczek po 1 
kg albo 20 paczek po 0,5 kg). 

W celu otrzymania soli kartonowej na użytek mle- 


czarski żądać soli pakowanej po dniu i-ym kwietnia 1937 
r — data pakowania uwidoczniona na skrzyniach. 

Sól kartonową na użytek mleczarski nabyć można 
w każdej Hurtowni Soli po cenach następujących: 
ZA 10-KILOGRAMOWĄ SKRZYNKĘ, 


ZAWIERAJĄCĄ 10 PACZEK PO 1 KG zł. 4.17 

ZA 10-KILOGRAMOWĄ SKRZYNKĘ 

ZAWIERAJĄCĄ 20 PACZEK po 0,5 KG zł. 4,53 
CENY DETALICZNE. 

1 PACZKA JEDNOKILOGRAMOWA gr. 46 

1 PACZKA PÓŁKILOGRAMOWA URRAS 


Poradnik radiowy 
ANTENA ODWRÓCONEJ LITERY L. 


Istnieje wielu niezmordowanych radio-ama- 
torów, których nie zadawalają wyniki odbioru, 
szczególniej w aparatach kryształkowych. Tacy 
są gotowi niejednokrotnie podjąć daleko idące 
wysiłki, byleby rezultaty odbioru polepszyć. 
Najczęściej jednak nie wiedzą oni, jak sobie 
w takim wypadku poradzić. 

Jedną z przyczyn dobrego lub złego od- 
bioru jest niezawodnie antena. Aparat odbior- 
czy działa bowiem na skutek prądu, który pły- 
nąc z anteny przez aparat do ziemi, porusza 
słuchawki, odtwarzając audycję. Prąd w ante- 
nie zaś powstaje przez uderzanie o jej promie- 
nie fal elektromagnetycznych, płynących w prze- 
strzeni. Gdy z anteny dopływa większa ilość 
prądu do aparatu, odbiór jest wtedy silniejszy. 


Chcąc zatem wyzyskać jak największą ilość prą- 


du, należałoby czerpać go nie tylko z jednej an- 
teny. Stąd powstała koncepcja stosowania ante- 
ny, składającej się z 2-ch, 3-ch a nawet więcej 
anten. Tego rodzaju antenę znajdziemy w pod- 
ręczniku St. Noworolskiego „Zasady radiofonii”. 
| W krótkości postaram się taką antenę omó- 
wić. 
Na dwóch masztach rozpinamy dwie lub 
trzy anteny Rys. 1), pamiętając jednak, aby od- 
ległość między antenami nie była mniejsza, jak 


120 cm. Odprowadzenia z wyżej opisanej ante- 
ny idą od końcówek poszczególnych jej promie- 
ni Istnieje również inny sposób odprowadzenia, 
a mianowicie: od środka promieni. Wtedy taką 
antenę nazywamy teową (od litery T, którą two- 
rzy odprowadzenie z każdym promieniem ante- 
ny) Rys. 2. 


Rys. 3. 


Taką antenę można przeprowadzić nad do- 
mem w ten jednak sposób, by jej środkowa część 
wypadła tuż nad oknem mieszkania, dokąd od- 
prowadzamy antenę, 

Wspomniane typy anten muszą wisieć po- 
ziomo do ziemi. W tym celu należy sporządzić 
odciągacze, przy pomocy których ustawimy an- 
tenę poziomo (Rys. 3). 

Wykonanie takiej anteny musi być bardzo 
staranne, inaczej bowiem nie uzyskamy możli- 
wych rezultatów. Końce linki muszą być dobrze 
umocowane do izolatorów i zalutowane, by nie 
odstawały. To samo winno być przestrzegane 
przy sporządzaniu odprowadzeń, które tuż nad 
oknem łączymy węzłem i przy pomocy jednej 
linki odprowadzamy do okna. 

Poza anteną równie ważnym czynnikiem, 
decydującym o sile odbioru jest uziemienie. Po- 
winno ono być sporządzone z 3-krotnej- grubości 
linki, użytej na antenę. W ziemię należy zako- 
pać bądz to arkusz blachy cynkowej, bądź też 
stare wiadro cynkowe, do których przymocowu- 
jemy uziemienie, lutując w miejscu połączenia. 
Dla uziemienia trzeba wybrać miejsce wilgotne, 
aby zachowywało ono wilgoć w lecie, zaś zimą 
nie zamarzało. Potrzebna jest więc odpowiednia 
głębokość, u nas około 1 m. W dół, gdzie u- 
mieszczamy blachę cynkową, dobrze jest nasy- 
pać węgla drzewnego i zalać wodą, zmieszaną 
ze solą. 

Tak przeprowadzona antena i uziemienie 
wpłyną niezawodnie na poprawę odbioru, a w 
niektórych okolicach umożliwią nawet odbiór na 
głośnik przy pomocy aparatu detektorowego. 

Zainteresowani czytelnicy proszeni są po 
zbudowaniu jednej z opisanych anten o napisa- 
nie o wynikach odbioru do Redakcji. R. M. 


Praca strzelczyń w Okręgu VII Z. S. 


Powiatów 24, oddziałów 210 a członkiń około 9 
tysięcy, Bardzo to niewiele, jak na taki gęsto zaludnio- 
ny Okręg, ale cóż robić, inaczej narazie być nie może. 
Praca żeńska napotykała na wiele trudności i to różno- 
rakiej natury. Są przeszkody zewnętrzne i wewnętrzne 
i trzeba z każdą przeszkodą brać się za bary. 

Np. w gminie Wilcze - Kły jest liczny oddział, 
ale nie ma własnej świetlicy, dziewczęta korzystają ze 
świetlicy męskiej, ale to nie jest zbyt wygodne. Chłopcy 
uważają się za uprawnionych przychodzić zawsze, kiedy 
zechcą. Dziewczęta muszą odbywać zbiórki i ćwiczenia 
wobec strzelców, których ani rusz wyprosić ze świetlicy 
nie można, Mają coprawda zapowiedziane, że w czasie 
zbiórek dziewcząt chłopcom niewolno przychodzić, ale 
ktoby na to zwracał uwagę. Ponieważ zbiórki ćwiczebne 
nie udawały się wobec strzelców, prezeska ofiarowała 
swój sałon na zbiórki, W międzyczasie oddział żeński 
urządził 5 imprez dochodowych i wynajął własną świe- 
tlicę, płacąc komorne za rok z góry. Z następnych 
imprez spłacono umeblowanie i obrazy, a teraz gmina 
Wilcze - Kły myśli o własnej biblioteczce dla oddziału 
żeńskiego. 

W jednym z powiatów strzelczynie zapraśnęły 
brać udział w marszu sportowym. Dlaczego strzelcom 
wolno, a nam nie. Póty molestowały swoją władzę, aż 
dostały pozwolenie maszerować na 5 klm. Szkoda że 
tylko na 5 klm. Ale dobre i to. Co to był za ruch, 
a ile emocji. Zawody marszowe odbyły się w mie- 
ście powiatowym. To znaczy meta była w mieście, a 
start z pobliskiego parku na drugim końcu miasta. Tłu- 
my publiczności i zaraz zakłady, która drużyna wcześ- 
niej przybędzie na metę: Koziegłowy, czy Wypychowo, 
'a może Warczystaw. I oto niespodzianka, gdy już było 
postanowione, która drużyna będzie pierwsza, nieocze- 
kiwanie zgoła jako pierwsza przybywa drużyna z Milcz- 
kowa. 

Inny powiat uwziął się zrobić u siebie kurs ogó!- 
nego p. w. A tu lokalu nie ma, pieniędzy nie ma, Wszel- 
kich pomocy brak. Komenda Okręgowa tak ostrożnie 
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Na obozie żeńskim Z. S. — W „ogonku” po obiad. 


Strzelczynie z zamiłowaniem uprawiają gimnastykę. 


próbuje lać zimną wodę na rozentuzjazmowaną głowe 
Komendantki Powiatowej, żeby dobrze pomyślała, że 
trudności są zbyt wielkie, że Okręg ledwie daje radę 2 
takimi rzeczami, a cóż dopiero powiat. 

Jednak Komendantka powiatowa postanowiła i 
musi wykonać kurs, kurs musi się odbyć. Najpierw wy- 
prosiła od starosty lokal po byłym starostwie w sąsied- 


' nim miasteczku. Później od komendy p. w. sprzęt kwa- - 


terunkowy i pomoce. Część żywności w naturze i drzewo 
opałowe otrzymała od sympatyków i przyjaciół Z, S$ 
z pośród okolicznego ziemiaństwa. Resztę wydatków po- 
kryto z wpisowego kandydatek, Kurs odbył się, było 
26 uczestniczek wyłącznie z terenu tego powiatu. 
Wystawy robót kobiecych odbyły się prawie wə 
wszystkich powiatach. Jeden z powiatów zdobył złoty 
medal na wystawie przemysłu ludowego za eksponatv 


wykonane rękami strzelczyń. Akcja obozowa, jak zwykle 


była przeprowadzona na szeroką skalę. 
Okręg VII na obóz wypoczynkowy zaprosił człon- 


kinie zarządów, członkinie popierające, czł. Kół Przv-_ 


jaciół, a nawet sympatyczki, a to w celu związania ich 
bardziej z naszą organizacją z jej celami i zadaniami. 
Został opracowany program wych. obywat. i wogóle 
plan zajęć na obozie, nie za trudny, nie za ciężki, ot 
tak w sam raz. 

Wśród wielu prac całego Okręgu, których w tak 
szczupłych ramach nie sposób wyliczyć, odbyły się także 
oddziałowe wycieczki konkursowe międzyorganizacyjne 
o nagrody Okr. Urzędu WF. i PW. 

Co się tyczy lekkiej atletyki strzelczyń i stanu 
w. f. to kilka powiatów szczególniej pogranicznych zdo- 
było pierwsze miejsca we wszystkich konkurencjach przed 
innymi organizacjami. Radości i dumy z tego powodu by- 
ło co niemiara. 

Zarządy powiatowe i Wydziały Pracy Kobiet ob- 
myślają rozmaite imprezy, które dałyby dochód na za- 
kup wełny. Wszystkie członkinie opodatkowały się do- 
datkowo. 


Wiele jest jeszcze pracy, ale trzeba mierzyć siły 


na zamiary, nie zamiar podług sił, 


ŻYCIE STRZELECKIE 


STRZELECKI KURS BRUKARSKI WE LWOWIE. 


czteromie- 
Za- 
rząd Pow. Grodzk. Zw. Strzel. przy współudziale In- 


We Lwowie odbyło się zakończenie 
sięcznego Kursu brukarzy, zorganizowany przez 


stytutu Technologicznego, Lwowskiej Izby Rękodzielni- 
Kurs ukończyło 
36 uczestników, rekrutujących się z pośród strzelców 
kilku oddziałów. 

Jak pożyteczną i potrzebną była inicjatywa Zw. 


czej i władz budowlanych miejskich. 


Strzel. świadczy fakt, że na terenie całej Małopolski 
Wsch. przebywa tylko 6 majstrów brukarskich, a prze- 
cież roboty wchodzące w ten zakres rokrocznie wzra- 
stają. Sprawa wykwalifikowanych robotników brukar- 
skich wiąże się ściśle ze sprawą motoryzacji kraju. 
Dobre drogi to oprócz dobrego materiału także dobry 
i fachowy robotnik. Niestety dotychczas nie było żad- 
nych kursów, któreby kształciły fachowe siły robotni- 
cze i Kurs Z. S. zorganizowany we Lwowie jest jedy- 
nym w Polsce. Zw. Strzel. daje do tej pracy materiał 
ludzki wartościowy, zdyscypłinowany i ideologicznie 
pewny, daje niejako kadrę o wysokim poczuciu obywa- 
telskim, która będzie niewątpliwie wywierała dodatni 
wpływ na element, z którym zetknie się w swej pracy. 
Kurs nie poprzestał na wpojeniu w wychowanków wie- 
dzy praktycznej, ale dał im podstawę 
prócz tego, po sezonie, w którym 
przeszkolenie praktyczne w formie zatrudnienia płatne- 
go w swoim zawodzie, nastąpi dalsze szkolenie, które- 
go uwieńczeniem będzie złożenie przez 
egzaminów na majstrów brukarskich. 


OTWARCIE OŚRODKA SPORTÓW WODNYCH Z. S. 
W DĘBLINIE. 


Z inicjatywy Koła Przyjaciół Zw. Strzel. w Dę- 
blinie przy pełnym poparciu władz wojskowych, jako 
nowy warszłat pracy Samodzielnego Rejonu Zw. Strze- 
leckiego w Dęblinie powstał ośrodek sportów wodnych 
im. Generała Orlicz-Dreszera, 


teoretyczną, 


uczestników 


Inicjatorom i realizatorom ośrodka 
przyświecała głęboka myśl wychowawcza, 
by prócz umożliwienia wszystkim korzysta- 
nia z dobrodziejstw sportów wodnych, na- 
stawiać umysły śródlądowych „wodniaków* 
na szerokie horyzonty zagadnień morskich i 
przygotować ich do wyruszenia na 
dalekich mórz. 


szlaki 


Ośrodek — budowę którego rozpoczę- 
to w dniu 12 maja 1936 r. uczczenie 
czynem pierwszej bolesnej rocznicy zgonu 
Wielkiego Marszałka—był gotów na Święto 
Morza ub, r. jednak ze względu na bytność 
gen. Orlicz-Dreszera, 


jako 


który miał uczestni- 
czyć w uroczystości otwarcia, w Gdyni, 
poświęcenie i oddanie do użytku ośrodka 
miało nastąpić 19 lipca ub. r. Niemal w 
przededniu uroczystości ginie śmiercią 
lotnika i marynarza Wielki Szermierz idei 
morskiej patron ośrodka gen. Orlicz-Dreszer. 


słuchacze przejdą . 


Bolesna strata, którą poniósł cały naród okryła o- 
środek i jego barwy kirem żałoby, a uroczystość poświę- 
cenia została przesunięta na rok bieżący. 

Nowopowsłała placówka stanowi zaspokojenie po- 
trzeb nie tylko dla uprawiających sporty wodne, ale też 
i reszty ludności spragnionej słońca i wody. Do obecnej 
bowiem chwili Dęblin, poza wojskowymi  kąpieliskami, 
nie posiadał kąpieliska publicznego, to też ze zrozumiałą 
radością miejscowe społeczeństwo wita tak pożyteczną 
placówkę. Z ośrodka poza mieszkańcami Dęblina, mogą 
korzystać również kajakowcy płynący szlakiem wodnym 
Kraków-Warszawa i Lublin-Dęblin. Łatwa tania komuni- 
kacja kolejowa umożliwi nawet mieszkańcom powiałów 
radomskiego i kozienieckieśo, gdzie brak ośrodków wo- 
dnych — korzystanie z dobrodziejstw zdrowych i dostęp- 
nych dla wszystkich sportów wodnych. 

Ośrodek mieści się u ujścia Wieprza do Wisły. O- 
grodzony parkanem, ciągnie się na przestrzeni kilku mor- 
gów i zaopatrzony jest w urządzenia do gier sportowych, 
oraz dość liczny i doborowy tabor rzeczny. W pawilonie 
głównym znajdują się pomieszczenia na kajaki. kajuty- 
rozbieralnie, bufet, magazyn, oraz podręczny warsztat 
reperacyjny. Bardzo niskie ceny umożliwią każdemu ko- 
rzystanie w pełni z wszelkich urządzeń ośrodka. 


NOWY DOM STRZELECKI W BEŁCHATOWIE. 


Myśl wybudowania Domu Strzeleckiego w Beł- 
chatowie powstała na uroczystej zbiórce w dn. 19 ub, r. 
Natychmiast przystąpiono do utworzenia Komitetu, do 
którego weszli przedstawiciele wszystkich sfer miasta. 
Najważniejszą troską było zebranie odpowiednich fun- 
duszów na kupno placu pod budowę domu. Już w ma- 
ju ub r. Związek Strzelecki nabył 1 morg. ziemi, a w 
czerwcu odbyło się poświęcenie fundamentów. W dniu 
13 czerwca b. r. nastąpiło poświęcenie i oddanie do 
użytku Domu Strzeleckiego. 


Na budowę domu wydatkowano około 12 tysięcy 


strzelców krakowskich. 


Pockód propagandowy 
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złotych. Na sumę powyższą złożyło się subsydium 
władz strzeleckich okręgowych (2000 złotych), Wydział 
Powiat w Piotrkowie (1000 zł.), Pow. Kom. P. W. i W. 
F. w Piotrkowie (1000 zł.), Powiat Zarząd Z S. (2500 zł.) 
pozostała suma była pokryta przez społeczeństwo Beł- 
chatowa i okolicy. ) 


Po przemówieniach licznych przedstawicieli 
władz cywilnych, wojskowych i przedstawicieli Z. S, 
jedna ze strzelczyń wypowiedziała okolicznościowy 
wiersz. Na zakończenie odbył się wspólny obiad żoł- 


nierski. 


ŚWIĘTO W. F. i P. W. W GRUDZIĄDZU. 


Pokazy urządzone na boisku miejskim w Grudzią- 
dzu w ramach święta W. F. i P, W. wystawione w do- 
skonałym programie i wykonaniu cieszyły się olbrzymią 
frekwencją publiczności i stwierdziły, że sprawa wy- 
szkolenia sportowo - wojskowego młodego pokolenia 
budzi wśród społeczeństwa polskiego naprawdę żywy 
oddźwięk i zainteresowanie. Program rozpoczął się mszą 
św. odprawioną w kościele garnizonowym, na którą 
członkowie P. W, i Z, S, udali się w zwartych kolum- 
nach. Na boisku miejskim nastąpiła zbiórka wszystkich 
crganizacyj w. f i p. w, oraz szkół. Później nastąpił 
raport, przemówienie p. prez. Włodka i uroczyste pod- 
niesienie flagi.  Defiladę organizacyj entuzjastycznie 
przyjmowaną przez widzów odebrał p. Prezydent Wło- 
dek, Przewodniczący Kom, W. F. i P. W. w asyście płk, 
Osiewicza reprezentanta wojska i p. kpt. Praskiego, Ko- 
mendanta P. W. Z kolei nastąpiły przewidziane pro- 
gramem popisy i pokazy gier jak: szczypiorniak, koszy- 


e 


kówka, siatkówka i t. 


p. Ogromnym powodzeniem cie- 
szyły się rytmiczne ćwiczenia sokolic, pląsy taneczne 
uczenic szkoły im. Działyńskiego, oraz pokazy zapaśni- 
cze sekcji Z, S i zaprawa bokserska. W zawodach lek- 
koatletycznych dużą sprawność wykazali uczniowie szkół 
średnich, uzyskując dobre wyniki tak w skokach jak i 
w biegach. Po części popisów w. f. wystąpiły organi- 
zacje P. W. które zadeęmonstrowały wspaniały pokaz 
bitwy, a właściwie całego okresu walki od chwili wkro- 
czenia wojsk na „niczyj” teren, aż do jego zdobycia, 
Właściwa część bitwy toczącej się wśród ogłuszającego 


POLECAMY NASZE 


OBUWIE 
PONCZOCHY 


warsztaty repctacyjno 
oddziały pedieure I repasacji pończoch 
SKLEPY WE WSZYSTKICH MIASTACH POLSKI 


huku petard, strzałów z karabinów ręcznych i maszyno- 
wych, wśród zasłon dymnych poprzez całe boisko, aż 
do chwili zdobycia płonącej wioski — wywarła na wi- 
dzach olbrzymie wrażenie, a wyjaśnianie jej fachowych 
fragmentów (jak oskrzydlanie, kontr-ataki i t. p.) za- 
pomocą megafonu spełniło doskonale swą rolę propa- 
gandową. 


Odbyły się również zawody K. P. W. w układa- 
niu kolejowego przęsła i wielobój wojskowy, w którym 
zwyciężył Związek Rezerwistów, oraz drużynowy bieg 
na przełaj zakończony zdobyciem pucharu Pana Prezy- 
denta przez drużynę W, K. S, Porządek na boisku u- 
trzymywali członkowie Z. S. wywiązując się ze swego 
zadania bez zarzutu. 


STRZELECTWO I KOLARSTWO WŚRÓW STRZEL- 
CÓW POW. BIELSKIEGO. 


Wielkim zainteresowaniem cieszy się wśród strzel- 
ców pow. bielskiego sport kolarski i strzelecki. 


W końcu maja b. r. strzelcy odziału Z. S. Bielsk- 
Podl, i Hajnówki brali udział w sztafecie kolarskiej, 
organizowanej przez Komendę Okręgu Z. S. Nr. IX w 
Brześciu n/B., wykazując hart ducha i mięśni, przebywa- 
jąc kilkaset klm. w doskonałej formie i komplecie. 


W dniu 12.VI b. r. na strzelnicy w Bielsku-Podla- 
skim odbyły się międzyoddziałowe zawody strzeleckie, w 
których brało udział 15 zespołów z całego powiatu, uzy- 
skując dobre wyniki, czym przyczynili się do podniesie- 
nia sportu strzeleckiego na terenie powiatu. 


Z ŻYCIA STRZELCZYŃ W KOŚCIERZYNIE. 


„Choć taki szary mundur nasz — słoneczko ty 
nam złota dasz, a gwiazdka z nieba srebra da — 
strzelecka dola ha, ha, ha!" tymi prostymi słowy i miłą 
melodią rozbrzmiewa często świetlica naszych dzielnych 
strzelczyń, które mimo najrozmaitszych trudności, a 
czasem nawet niezrozumiałych niechęci i przykrości ze 
strony ludzi zaślepionych czy złej woli — cicho, szcze- 
rze i rzetelnie doskonalą się nie tylko w zaszczytnej 
służbie przysposobienia kobiet do obrony kraju, ale i 
wyrabiają się i wdrażają do czynów społeczno - oby- 
watelskich. 


Nie obcą wszakże była naszym strzelczyniom nie- 
dola bezrobotnych, gdy w listopadzie ub. roku wspólnie 
z oddziałem męskim urządziły dancing, z którego czysty 
mysk w kwocie 30,00 zł., przekazano na Pomoc Zimową. 
Na gwiazdkę nie zapomniały strzelczynie o biednych 
dzieciach i dwanaścioro z nich obdarowały odzieżą i 
słodyczami, Chętnie i ofiarnie pracowały strzelczynie 
przy wencie Polskiego Czerw. Krzyża, widzimy je zresz- 
lą wszędzie przy każdej pracy czy imprezie społeczno- 
obywatelskiej, Ostatnio zaś na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt, że strzelczynie naszego miasta i powiatu 
mimo trudności finansowych zakupiły wełnę i płótno 
samodziałowe i wykonały 26 par rękawic żołnierskich 
wraz z pokrowcami (wartości około 100,00 złotych), 
spełniając w ten sposób swój obowiązek w akcji F.O.N. 


Z TYGODNIA 


NACZELNY WÓDZ W LISKOWIE. 


W niedzielę, dnia 4 b. m. odbyła się w Liskowie 
podniosła uroczystość przekazania armii karabinów ma- 
szynowych, granatników, baterii haubic i samolotu R. 
W. D. 8, zakupionych zą sumy złożone ze składek ca- 
łego województwa łódzkiego. W dniu tym przybyło do 
Liskowa ponad 20.000 osób. W uroczystościach udział 
wzięli; prezes Rady Ministrów, gen. Sławoj-Składkow- 
ski, Il-gi viceminister spraw wojskowych, gen. Litwi- 
nowicz, inspektor armii gen. Rómmel, d-cy O. K. gen. 
Knoll-Kownacki i gen. Langner, oraz szereg wyższych 
oficerów i przedstawicieli władz cywilnych z wojewo- 
dą Hauke-Nowakiem na czele, 


O godzinie 11-tej nadjechał Wódz Naczelny, któ- 
ry po odebraniu raportu od d-cy kompanii honorowej, 
dokonał przeglądu oddziałów Związku Strzeleckiego, 
rezerwistów, p. w., harcerzy, sokołów i in. Przy bramie 
triumfalnej powitał Marszałka ks. prałat Bliziński. Po 
Mszy św. polowej, zabrał głos wojewoda Hauke-Nowak 
i przedstawił owoce wspólnego wysiłku społeczeństwa 
łódzkiego na dozbrojenie armii. Za sumę przeszło 700.009 
złotych zakupiono; 41 ckm, 2 rkm, 5 granatników, 4 
haubice i 3 samoloty R, W. D. Następnie przemawiali; 
prezes Izby Rolniczej J. Piotrowski i prezydent m. Ło- 
dzi Godlewski. Wódz Naczelny obejrzał dary, a po po- 
święceniu ofiarowanej broni przez ks. prałata Bliziń- 
skiego, gen, Langner, w imieniu wojska, podziękował 
społeczeństwu za współpracę i zrozumienie potrzeb 
armii, 

Marszałek Śmigły-Rydz zwiedził wystawę w szkole 
powszechnej, a potem odebrał defiladę oddziałów woj- 
ska, p. w. i różnych organizacyj, Po defiladzie nastąpiło 
dalsze zwiedzanie Liskowa. 


W godzinach popołudniowych, w czasie obiadu 
wydanego na cześć Naczelnego Wodza, ks. prałat Bli- 
ziński wygłosił dłuższe przemówienie, na które cie- 
płymi słowami odpowiedział Marszałek Śmigły'Rydz. 
Przytaczamy wyjątki z mowy: 


„To, co widzimy — to jest rezultat pracy 
kilkudziesięciu lat jednego człowieka, który w bar- 
dzo ciężkich warunkach, w o ile cięższych, aniżeli 


dziś są w naszej ojczyźnie, zaczął pracę nie dla siebie, 
bo nie on zyskiwał jakiekolwiek dobra materialne, ale 
zaczął twardą pracę z wielkim narażeniem się, wśród 
niesłychanej szarzyzny dnia, bez jakichkolwiek wielkich 
haseł, które by całym społeczeństwem wstrząsały. Za- 
czął tę pracę, wytrwał w niej, i pracował tak inten: 
sywnie, z takim rezuliatem, że oto dziś cała Polska, 
i my przyjeżdżamy, aby pracę tę zobaczyć. 


To jest dowód, jak potężne siły tkwią w czło- 
wieku, jak potężne siły potrafi jednostka wydobyć z 
siebie wtedy, kiedy ma ideał w duszy, kiedy umie zna- 
leźć dla niego praktyczną drogę i z całą energią wziąć 
się do pracy, a swoim zapałem i przekonaniem innych 
pociągnąć za sobą.. 
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„Kończąc swe słowa, chciałbym — naprowadzony 
przez dzisiejsze wrażenia na tę drogę — wznieść toast 
za plemię tych tęgich, dzielnych, mocnych Polaków, 
którzy umieją dać sobie radę w najtwardszym życiu, 
którzy pamiętając o ideałach, potrafią pracować prak- 
tycznie, potrafią naszą Polskę prowadzić do coraz lep- 
szych dni. 


A gdy mam na cześć takich ludzi wznieść toast, 
to wydaje mi się rzeczą najsłuszniejszą, ażebym ten 
toast wzniósł w ręce tak godnego, tak wybitnego przed- 
stawiciela tego rodzaju Polaków: Ksiądz prałat Bliziń- 
ski — niech żyje'! 

Po obiedzie odbyły się zawody i pokazy sportowe 
oraz pokazy tańców narodowych. Wieczorem odjechał 
Marszałek Śmigły-Rydz do Warszawy, żegnany w dro- 
dze i na dworcu nieustannymi owacjami tłumów, 


NACZELNY WÓDZ W LUBLINIE. 


W Lublinie urządzona została wszechpolska wy- 
stawa koni. Na Wystawę przybył w piątek dnia 2 b. m. 
Marszałek Śmigły-Rydz, witany przez wojewodę lubel- 
skiego dr. Rożnieckiego i d-cę O. K. II gen. Smorawiń- 
skiego. Wśród serdecznej manifestacji tłumów publicz- 
ności, wśród szpalerów organizacyj, związków i towa- 
rzystw ze sztandarami, udał się Naczelny Wódz na plac 
wystawowy, gdzie powitali Go, prezes naczelnej organi- 
zacji Związku Hodowców Koni w Polsce Karłowski i pre- 
zes Lubelskiego Zw. Hodowców Koni Budny. Pokaz koni 
trwał przeszło 2-e godziny, po czym Naczelny Wódz 
wziął udział w przyjęciu, wydanym na Jego cześć przez 
dowódcę Okręgu Korpusu. 


ZAWODY STRZELECKIE W LISKOWIE. 


Na czas wystawy „Praca i kultura wsi“ w Lisko- 
wie Związek Strzelecki w celu propagandy strzelecetwa 
urządza w Liskowie strzelanie pod szczytnym hasłem: 
„Ćwicz oko i dłonie w ojczyzny obronie". 


Dla zachęty szerszego ogółu społeczeństwa, sta- 
raniem Komitetu wystawy i Związku Strzeleckiego naj- 
lepsze wyniki strzelania zostaną nagrodzone nagrodami, 
uiundowanymi przez propagatorów strzelectwa. Udział 
w strzelaniu dostępny jest dla wszystkich, którzy wy- 
kupią kupon w cenie gr. 25, uprawniający do oddania 
serii z ciu strzałów z broni małokalibrowej K.B.K —S. 
do tarczy 10-pierścieniowej 50/10 z odległości 50 me- 
trów z pozycji dowolnej bez podpórki. 


Zawodnicy chcący otrzymać tarczę z wynikiem 
strzelania, winni przed strzelaniem uiścić dodatkową 
opłatę gr. 3 do każdej serii. Wyniki od 35 pkt. wzwyż 
zapisuje sędzia obliczający do metryki strzeleckiej, no- 
lując równocześnie adresy zamieszkania zawodników. 
Najlepsze wyniki nagrodzone zostaną po pierwsze „na- 
giodą dnia" w formie dyplomów, powtóre posłużą do 
wyeliminowania najlepszych. zawodników do nagród dla 
najlepszych strzelców wystawy w Liskowie. ć 


Ustanawia się 4 konkurencje: a) mężczyzn, b) ko- 


biet, c) młodzieży do łat 18 i d) dzieci do lat 13. W 
wypadku uzyskania przez kilku zawodników jednako- 
wych wyników (punktów) w danym driu lub z całości 
strzelania, komisja sędziowska weżmie pod uwagę ilość 
uzyksanych 10-tek, 9-tek i t. d. 


Zawodnicy, którzy uzyskają nagrodę dnia i na- 
środę całości strzelania, wymienieni zostaną w czaso” 
piśmie „Strzelec”, dziennikach „Echo Kaliskie" i „Ga- 
zeta Kaliska", a w końcu przez „Polskie Radio” pod- 
czas zamknięcia wystawy, 


Wszelkich informacji dotyczących strzelania u- 
dziela zarząd oddziału i obsługa strzelnicy. Prosimy 
wszystkich nie znających zasad strzelania zwracać się 
o instrukcje do tejże obsługi. 


„Strzelnica znajduje się na boisku sportowym w 
uliczce na prawo od kościoła w Liskowie. 


Dochód przeznacza się na propagandę strzelectwa 
i cele kulturalno - oświatowe Związku Strzeleckiego, 


NIEPOKOJE NA GRANICY 
ROSYJSKO - MANDŻURSKIEJ. 


Ambasador japoński w Moskwie Szigenitsu złożył 
na ręce rządu sowieckiego energiczny protest przeciw- 
kc zbrojnej okupacji wysp Bolszoj i Sennufa na Amu- 
rze. Ambasador Szigenitsu nie otrzymał jeszcze odpo- 
wiedzi, kiedy na pograniczu wydarzył się nowy incy- 
dent. Trzy kanonierki sowieckie wypłynęły na wody 
mandżurskie i ostrzelały mandżurską straż graniczną, 
która również odpowiedziała ogniem. Jedna kanonierka 
została zatopiona, jedna uszkodzona, a jedna zdążyła 
wycofać się bez szwanku. Nastąpił nowy protest Ja- 
ponii, zaniepokojonej koncentracją sowieckiej flotylli 
rzecznej na Amurze. Prawdopodobnie wola rządów obu 
państw sprawi, iż incydenty te miną bez poważniejszych 
następstw. 


EARHART WODOWAŁA NA PACYFIKU. 


Słynna na cały świat  lotniczka amerykańska 
Amelia Earhart, która 1-go czerwca rozpoczęła lot do- 
okoła świata, znajduje się w poważnym niebezpieczeń- 
stwie, Lotniczka wystartowała 3-go lipca z Nowej Gwi- 
nei, pragnąc dostać się na małą wysepkę koralową How- 
land, położoną na Pacyfiku (ocean Spokojny) między 
Nową Gwineą a Honolulu. O północy otrzymano de- 
peszę radiową, donoszącą, iż wskutek silnych wiatrów 
przeciwnych, wyczerpał się zapas benzyny i że pozo- 
stało jej zaledwie na pół godziny lotu. Nie ulega wąt- 
pliwości, iż Earhart i towarzysz jej, nawigator Manning, 
musieli opuścić się na wodę. Losy ich budzą żywe za- 
niepokojenie społeczeństwa amerykańskiego i całego 
świata. Posiadają oni wprawdzie specjalną łódkę z kau- 
czuku i pasy ratunkowe, środki te jednak nie stłarczą 
na długo. Departament marynarki polecił okrętowi wo- 
jennemu „Colorado”, aby wyruszył na poszukiwanie lot- 
niczki. Jednocześnie udało się w kierunku wyspy How- 
land 11 wodnopłatowców. 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 


POLSKA RUMUNIA 2:4. 


Rozegrany w Łodzi międzypaństwowy mecz piłkar- 
ski pomiędzy reprezentacjami Polski i Rumunii zakoń- 
czył się zwycięstwem Rumunii w stosunku 4:2 (3:2). 

Na odnowionym stadionie Ł. K. S. zgromadziło się 
około 20 tys. widzów, co jest rekordem boiska. 

Grę zaczynają Polacy i już w drugiej minucie pięk- 
nie bity przez Pieca róg, dobija Matias, zdobywając 
pierwszą bramkę dla Polski, W kilka minut później Ru- 
muni rewanżują się przez Dobaya, a w 12-ej min. Ba- 
ratky podwyższa wynik do 2:1 dla Rumunii. Polacy są 
nieco speszeni i całą inicjatywę przejmują goście. W 
14-ej min. pada 3-ci punkt dla Rumunii ze strzału Bo- 
dola, Dalsze niebezpieczne sytaucję pod bramką Polski 
wyjaśnia szczęśliwie obrona. Dopiero po 20-tu min. Po- 
lacy nieco otrząsają się z przewagi Rumunów i coraz 
częściej zagrażają bramce gości. W 25-ej min. Piec nie 
trafia do pustej bramki, W minutę później Wilimowski, 
korzystając z zamieszania pod bramką Rumuńską, zdoby- 
wa drugi punkt dla Folski, ustalając 
połowy. 

Fo zmianie pól Polacy mają więcej z gry, ale nie 
umieją wyzyskać szeregu sytuacyj pod bramką gości. 
W piątej minucie strzał Matiasa mija bramkę dosłownie 
o kilka centymetrów. Podobne sytuacje powtarzały się 
jeszcze kilka razy, przy czym zawsze polski utak nie 
umiał ich wyzyskać. Na kilka minut przed końcem me- 
czu Baratky z wypadu zdobywa czwartą bramkę, ustala- 
jąc wynik dnia. 


wynik pierwszej 


NAPIERAŁA ZWYCIĘZCĄ WYŚCIGU 
DOKOŁA POLSKI. 


W ub, niedzielę zakończył się 106-dniowy wyścig ko. 
larski „Dokoła Polski". 

Ostatni, 9-ty etap, prowadził z Łodzi do Warszawy 
_ na dystansie 146 klm. 

W ogólnej klasyfikacji indywidualnej pierwsze 
miejsce zajął w wyścigu Napierała w czasie 43:05:56, 2) 
Wasilewski w czasie 45:08:36,6, 3) Kapiak Józef 
— 43:20:12,4, 4) Ignaczak — 43:28:58,6, 5) Moczulski — 
43;31;05,2, 

W ogólnej klasyfikacji drużynowej na pierwszym 
mijescu zanalazła się Polska I w czasie 86:26:37, 2) Pol- 
ska III 36:31:36,4, 3) Polska II 86:32:18,6, 4) Polska IV 
87:29:33,8, 5) Rumunia 90;07:54,2. 

Zespoły: węgierski, francuski i italski, zostały zde- 
kompletowane i z tej przyczyny nie wzięto ich pod uwa- 
ge przy klasyfikowaniu drużyn. 


MYNARSKI BIJE W RHOEN SZYBOWCOWY 
REKORD POLSKI. 


W ramach rozpoczętych w Rhoen, w Niemczech, 
międzynarodowych zawodów szybowcowych odbyły się 
przeloty na odległości. Najdłuższy dystans 
trzej zawodnicy: Polak Mynarski, Niemiec 
Niemka Reitsch, przelatując po 350 km. od 
Wasserkuppe do Hamburga. 


przebyli 
Dittmar i 
startu w 


Mynarski pobił rekord Polski, Niemka Reisch usta- 
nowiła nowy Światowy rekord kobiecy w szybowcowych 
lotach na odległość. 


Z pośród 5 uczestniczących w zawodach szybowców 
polskich, dwa nie mogły uchwycić przy starcie odpo- 
wiednich prądów powietrznych ponowiły próbę 
następnego. 


dnia 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI. 


W Chorzowie odbyły się w dniach 3-go i 4-go lipca 
mistrzostwa lekkoatletyczne Polski. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął AZS 
Poznań — 132 pkt. przed Warszawianką — 113,5 pkt, 
3) Pogoń Lwow 58 pkt., 4) AZS Warszawa 50, 5) AZS 
Lwów 32, 6) Cracovia 29, 7) Legia Warszawa 28, 8) 
KPW Toruń 27. 


SZTAFETOWY BIEG KOLARSKI OKRĘGU Z. S. 
BRZEŚĆ N/BUGIEM, 


Zakończony zostat dziesięciodniowy sztafetowy 


bieg kolarski Związku Strzeleckiego na terenie O. K, 1X. 

Pełna trasa raidu wynosiła 865 klm. Mikaszewicze 
start — Brześć n/B. meta — po przez powiaty: Łuni- 
niec, Pińsk, Drohiczyn - Poleski, Kobryń i m, Bereza 
Kartuska, Kosów Poleski, Prużana, m. Białowieża, 
Bielsk - Podlaski, m. Drohiczyn n/B, Siedlce, Łuków, 
Kadzyń kodlaski, Biała Podlaska, Włodawa i z Doma- 
czewa do Brześcia n/B. 


W raidzie kolarskim Z. S. wzięło udział 20 pa- 
troli w składzie po 7 strzelców kolarzy (140), oraz in- 
dywidualnie ponad 380 z pośród członków Z, S. i in- 
nych organizacyj, 

Należy strwierdzić, że strzelcy — kolarze do- 
znawali wszędzie jak najserdeczniejsześo przyjęcia, wi- 
tano ich uroczyście i to nie tylko przez władze Związku 
Strzeleckiego, lecz również i przez panów  Starostów, 
przedstawicieli Wojska, Kmdt Obw. Pow. P. W. oraz 
innych pokrewnych organizacyj, a najowacyjniej witani 
byli przez miłośników tego sportu, od których aż się 
roiło na całej przestrzeni trasy, którędy patrol szta- 
fetowy przejeżdżał, Przy tym godzi się zaznaczyć, że 
w czasie odbywania raidu dopisywała prześliczna po- 
goda — słoneczna i bardzo ciepła, pozwalająca na wy- 
konywanie tych zadań, o które organizatorom tej im- 
prezy tak bardzo chodziło a mianowicie: sportowo - 
turystycznego i propagandowo - wyszkoleniowego. Po- 
konywanie pewnych odcinków trasy przez kolarzy rów- 
nież nie napotykało na duże trudności, przeciwnie 
strzelcy przybywali na metę w bardzo dobrej formie, w 
oznaczonym czasie i w pełnym składzie. 


Najciekawszymi, a zarazem uroczystymi momen- 
tami raidu było, zdawanie i przyjmowanie Dziennika 
Sztaletoweso przez jeden patrol drugiemu, a dokony- 
wano tej czynności wobec zebranych przedstawicieli 
władz i przed gronem sympatyków Z. S. w najosobliw- 


szym punkcie danego miasta, przy dźwiękach orkiestry. 


Przy wręczaniu Dziennika Ształetowego następne- 
mu Komendantowi Patrolu odbywały się również i prze- 
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mówienia, lecz zanim nastąpiło samo odprawienie patro- 
lu dokonywano specjalnie zdjęć fotograficznych do al- 
bumu i wpisywania się do Dziennika Ształetowego — 
pizeznaczonego dla Dowódcy Okręgu Korpusu Nr. IX 
Pana Generała Czesława Jarnuszkiewicza, w postaci 
upominku od Strzelców z Podlasia i Polesia. 

I tak powiat za powiatem w podobny sposób wi- 
tał i żegnał Ształtetowy Fatrol Kolarski Z. S. — od 
Startu aż do Mety i wreszcie punktem kulminacyjnym 
był Brześć n/B. Do mety dobiegł patrol kolarski Dom- 
czewo — Brześć n/B. wraz z 40-ma kolarzami z po- 
wiatu Brześć n/B — Miasto, którzy ją przeprowadzili 
przez bramę Brzeską pod gmach Sztabu O. K. IX, w 
Twierdzy. 

Przed Sztabem O. K. oczekiwali przedstawiciele 
władz Strzeleckich na czele z Komendantem Okręgu IX 
Z. S„ a w czasie wjeżdżania kolarzy wyszedł ze swego 
mieszkania Dowódca Korpusu by ją przyjąć. Patrol wraz 
z towarzyszącymi mu kolarzami po przybyciu na metę 
slrontował, w czasie tym orkiestra wojskowa zagrała 
Marsza l Brygady, a Komendant Patrolu ob. st, komp. 
Iwżenko zameldował się Panu Generałowi po dokonaniu 
wielkiego raidu kolarskiego przez Strzelców IX-go O- 
kręgu, wręczając równocześnie Dziennik  Sztafetowy, 
Pan Generał-przyjmując raport wraz z ozdobnym albu- 
mem wypełnionym podpisami do ostatniej stronicy pięk- 
nego pergaminu z naklejonymi fotografiami z życia i 
pracy Związku Strzeleckiego na terenie Polesia i Po- 
dlasia, po czym salutując przeszedł powoli przed fron- 
tem, Wreszcie Pan Generał po przywitaniu się i krót- 
kiej i serdecznej rozmowie ze strzelcami przy dźwiękach 
I Brygady pożegnał patrol, oddalając się do swego 
mieszkania, a strzelcy po wykonaniu swego obowiązku, 
trójkami odjechali na zasłużony odpoczynek. 

W ten sposób została zakończona Wielka Impre- 
za Kolarska na przestrzeni 865 klm. zorganizowana 
przez Komendę Z. S. Brześć Okręg. 


MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY ŁUCZNICZE 
O MISTRZOSTWO M. BRZEŚCIA N/B, 


W związku z dziesięcioleciem istnienia Polskiego 
Związku Łuczników, Okręgowy Zarząd Strzelectwa Spor- 
towego i Łuczniczego w Brześciu n.B. powierzył Powia- 
towi Żeńskiemu Związku Strzeleckiego zorganizowanie 
międzyklubowych zawodów  łuczniczych, pod hasłem 
masowego, powszechnego udziału pań i panów z po- 
szczególnych organizacyj i stowarzyszeń uprawiających 
ten sport. 

Program zawodów obejmował 2 najprostsze konk. 
t j. Ł. l i Ł. 2. dla poszczególnych klas odznaki łucz” 
niczej, oraz mistrzostwa zespołowe i jednostkowe — od- 
dzielnie klasyfikowane dla pań i panów. 

Zawody powyższe odbyły się na stadionie miej- 
skim — torach łuczniczych w Brześciu n/B. Zawody 
pizeprowadzili kwalilikowani sędziowie P. W. S. S. S. 
Ł. W zawodach udział wzięły następujące organizacje 
żeńskie: Rodzina Wojskowa — 2 zespoły, Zw. Strzelecki 
— | zespół, Pocztowe P. W. — 1 zespół, Kol. P. W. — 
i, zespół, Druz "WOREK przy OPRZDZO KZ zen 
spół, Druż. P..M. S. — 1 zespół, oraz indywidualnie 
stanęło do zawodów 25 pań. Ogółem w zawodach wzięło 


udział 95 osób, Organizacje męskie: S. U, P., — Pogoń 
— 1 zespół Poczt. P. W. — 1 zespół, Zw. Strzelecki — 
1 zespół, Kol. P. W. — 2 zespoły, Kiub Sportowy P. 
W. — 1 zespół, oraz indywidualnie stanęło do zawo- 
dów w konk. Ł. 1 i £. 2 — 31 panów. 


I miejsce zajął w konk. Ł, 1 panów zespół Pocz- 
towego P. W., II miejsce zespół Oddziału Śródmieście 
Zw. Strzeleckiego, III m. zespół szkolny Druż. Nr. i 
WE. TRN przy .OPRRKD JOGA 

W konkurencji Ł 1 panów — zespołowo: I m. 
zajął zespół S. U. P. — „Pogoń”, II m. zespół Poczt. 
P. W. lIil-cie zespół Klubu Sport. P. W. „Rycerski 
sport", jakim jest łucznictwo zdobył sobie wreszcie na- 
leżne miejsce wśród innych sportów na terenie m. 
Brześcia. 


SUKCES POLSKIEJ OPONY 


Od dwóch tygodni bawią w Polsce znani kolarze 
francuscy i austriaccy, którzy brali udział w miejsco- 
wych imprezach kolarskich. Goście zwiedzając Warsza» 
wę odwiedzili fabrykę opon rowerowych „Piastów“, in- 
teresując się produkcją i nowoczesnymi urządzeniami 
fabryki. Po zapoznaniu ze sposobem produkcji i jako- 
ścią wyrobów, fachowcy zagraniczni wyrazili się z u- 
znaniem o polskich oponach „Piastów“, stwierdzając z 
zadowoleniem, że nie ustępują one wyrobom zagranicz- 
nym. 

Zdjęcie przedstawia moment podziękowania zwie- 
dzających Dyr. Nacz. Zakładów Kauczukowych „Pia- 
stów" inż. H. Miillerowi. 

Gościom, t. j. La Fourniere, Nicoleite, Mohr, Stroh- 
mayer towarzyszyli: trener kolarzy polskich Z. Wisz- 
nicki i torowy mistrz Polski A. Pusz. 
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NOWE KSIĄŻKI 


„WŁASNA ŁÓDŹ ŻAGLOWA ZA .200 ZŁ." 
Nakładem Akademickiego Związku Morskiego, uka- 


kazała się książeczka, opracowana przez Pana Olgierda' 


Jabłońskiego, zawierająca szczegółowy opis budowy, oraz 
plany popularnej łodzi żaglowej, skonstruowanej przez 
holenderskiego konstruktora p. Bulthinsa. 

Książeczka ta zasługuje na specjalną uwagę od- 
działów wodnych Z. S., przy jej bowiem pomocy, można 
niewielkim nakładem pracy, za cenę około 200 zł. zbu- 
dować sobie domowym sposobem łódź żaglową o zu 
pełnie dobrych zaletach żeglarskich. Nadmienić wypa- 
da, że łódź konstrukcji p. Bulthinsa, jest obecnie naj- 
popularniejszym typem szkolnym w Holandii, gdzie 
znana jest pod nazwą „joli BM". 

Cena książeczki, wraz z kompletem planów kon- 
*strukcyjnych, wydanych na trwałym  światłodruku — 
wynosi 25 zł. 

Wysokość ceny usprawiedliwia w zupełności bar- 
dzo dokładny i kosztowny sposób wydania rysunków 
technicznych. p 

Wszelkich informacji o wymienionej książeczce 
udziela „Zarząd Główny Akademickiego Związku Mor- 
skiego w Warszawie, ul. Widok 10, gdzie też bezpo- 
średnio należy się zwracać w powyższej sprawie, 

(W. S.; 

Cz. Kołodziejski i A. Tuszyński: ŁÓDŹ MOTO- 
ROWA, Książnica-At/as. Lwów — Warszawa. 

Nakładem  Książnicy-Atlas ukazała się książka 
niezmiernie na czasie „Łódź motorowa Cz. Kołodziej- 
skiego i A. Tuszyńskiego 

Jest to podręcznik szczegółowo traktujący o wod- 
nym sporcie motorowym. Do niedawna łódź motorowa 
była u nas uważana nieomal jako morski jacht milione- 
ra, jako zbytek wielokroć większy niż posiadanie sa- 
mochodu. 

Dopiero w ostatnich czasach rewolucja w budowie 
łodzi, której ruch oparty jest dzisiaj na ślizganiu się 
po powierzchni wody oraz tanie silniki przyczepne spo“ 
wodowały, że koszty posiadania łodzi motorowej zrów- 
nały się z kosztami motocykla. Małe zaś, przyczepna 
silniczki kajakowe uprzystępniły nawet  niezamożnym 
kajakowcom awansowanie na adeptów sportu wodno- 
motorowego. : 

Dlatego dzisiaj musimy już skonstatować żywioło 
wy wprost rozwój łodzi motorowych, które docieraią 


PROGRAM RADIOWY 


(Od dn. 11.VII do dn. 17.VII) 


Niedziela — 11.VII. Dzień Morza w Gdyni. 13.25 
Koncert Polskiej Kapeli Ludowej. 15.00 Audycja dla wsi. 
17.00 Słuchowisko — „Świeczka zgasła”. 18.00 Podwie- 
czorek przy mikrofonie, 20.00 Piosenki. 21.00 Capstrzyk 
Marynarki Wojennej z Gdyni. 21.91 Dzień Morza w Gdy- 
ni — reportaż. 21.10 Rewia letniskowa. 

Poniedziałek — 12.VII. 16,45 Zagadkowi ludzie: 
„Kacper Bekiesz” — felieton. 17.00 Koncert Wileńskiej 
Orkiestry. 19.00 Audycja strzelecka. 20.00 Muzyka lekka 
i taneczna. 

Wtorek — 13.VII. 16.00 Podwieczorek pod lipą". 
16.45 Lato w Gościeradzu — felieton. 17.00 Muzyka. 19.00 
„Za Króla Stasia” — koncert, 

Środa — 14,VII, 16.00 „Z mojego warsztatu" — 
szkic literacki. 16.15 Pieśni z wykonaniu chóru męskiego 
„Hejnał” z Brzezin. 16.45 „Psychologia żołnierza w lite- 
raturze polskiej" — odczyt. 20.00 Koncert. 

Czwartek — 15.VII. 12.15 „Pierwsza pomoc przy 
skaleczeniach zwierząt — pogadanka. 17.00 Koncert 
solistów. 19.09 „Poznać siebie trudno'—nowela B., Prusa. 
20.00 Muzyka lekka i taneczna. 

Piątek — 16.VII, 16.15 Pieśni regionalne chóru 
mieszanego „Oktet', 16.45 Reportaż Romana Zrębowicza 
z Wystawy paryskiej. 19.00 Muzyka. 20.00 Muzyka lekka 
i taneczna. 21.45 „Poezją szumi morze“, 

Sobota — 17,VII. 16.00 Słuchowisko—,Królewicz 
i żebrak”, 17.15 Orkiestra kameralna, 17,50 „Katowice w 
oczach turysty“ — pogadanka. 18.15 Chór Dana i Erya- 
na (płyty). 19.00 „Od wyśnigo końca Zywieczyczyzny 
plynie Soła" — audycja podhalańska. 20.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą — „Tam gdzie są nasi rodacy. 21.05 
Muzyka taneczna. 


do najbardziej zapadłych kresów, nie licząc się ani z 
prądem ani z wiatrem, Jednak samo nabycie łodzi mo- 
torowej nie jest jeszcze gwarancją rozkoszy z jej ko- 
rzystania i niejednokrotnie jazda kończy się unoszeniem 
bezradnej łodzi przez prąd lub męczącym wiosłowaniem 
pasażerów do brzegu, bo łódź motorowa i jej silnik 
wymagają umiejętnej konserwacji i obsługi. Dlatego 
możność zaznajomienia się z budową łodzi i działaniem 
jej silnika oraz jego niedomaganiami stała się dła 
wszystkich wodnych sportowców palącą potrzebą, któ- 
rej podręcznik Kołodziejskiego 
zadość. 


i -Tuszyńskiego czyni 


Adres redakcji: Warszawa, Myśliwiecka 3, tel 8.73-44, 


administracji: Warszawa, ul. Leszno 13, m. 8, tel. 11.15-46. 
Konto czekowe w P. K. O. 14.785. 
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Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


STRZELEC PRZY GŁOŚNIKU 


ROZGRZEWANIE SIĘ ODBIORNIKÓW RADIOWYCH. 


Odbiornik radiowy znajdujący się pod prądem, 
czyli inaczej mówiąc odbiornik na który w danej chwili 
słuchamy audycji, rozgrzewa się w sposób zupełnie wy- 
raźny. 

Wiele osób rozgrzewanie się odbiornika uważa za 
objaw niepożądany, zdradzający pewną wadliwość kon- 
strukcji, a stąd powstają liczne żale i reklamacje do 
firm radiowych, najczęściej nieuzasadnione. 

Grzanie się odbiornika, nawet jeśli zgodzimy się 
nazwać je objawem niepożądanym, jest jednak objawem 
koniecznym, wynikającym z pewnych funkcyj, jakie speł- 
niają poszczególne części odbiornika. 

Bowiem prąd elektryczny, płynący z sieci lub ba- 
terii, jest właśnie duszą odbiornika, dającą mu głos. 
Prąd elektryczny przepływający przez transformatory, 
powoduje rozgrzewanie się tych elementów konstrukcji 
radiowej. Ponieważ zjawisko to jest związane z naturą 
elektryczności oraz materiałów tworzących elementy skła- 
dowe odbiornika, oczywistym jest, że zjawisk tych uni- 
knąć nie można, 

Najsilniej jednak nagrzewają się lampy, których 
rozgrzewanie się ma inne przyczyny, występujące jedno- 
cześnie z poprzednio opisanymi. 

Działanie lampy polega na żarzeniu się cienkiego 
włókna metalowego, z czym łączy się bardzo ciekawe, a 
istotne dla czynności radia zjawisko. 

Drucik ten nazywa się katodą. Katoda lampy, na- 
grzewając się do paru tysięcy stopni, wydziela z siebie 
t. zw. elektrony, czyli najmniejsze elementy elektryczno- 
ści. Przy wyjściu z katody osiągają one olbrzymią szyb- 
kość, zdążając do płytki metalowej, zwanej anodą lam- 
py. Pod wpływem bombardowania elektronami, płytka ta 
nagrzewa się do wysokiej temperatury i również wydzie- 
la sporo ciepła. 

Lampy żarzone prądem zmiennym nagrzewają się 
silniej niż lampy bateryjne, gdyż pochłaniają większą 
ilość prądu. Najwięcej ciepła wydzielają: lampa głośni- 
kowa i prostownicza, których w stanie nagrzania się nie 
można utrzymać w ręku. Ulegają też one szybszemu zu- 
życiu niż pozostałe. 

Stopień nagrzania się odbiornika nie zależy wcale 
od tego, czy gra on głośno czy cicho, a tylko od natęże- 
nia prądu, którego dowolnie zmieniać nie można, gdyż 
zależy od elektrowni lub baterii. Ściszanie za tym głoś- 
nika w celu zaoszczędzenia prądu lub lamp jest bez- 
celowe. 


KONKURS LETNI POLSKIEGO RADIA. 


Już w czerwcu rozpoczął się Wielki Radiowy 
Konkurs Letni, który trwać będzie przez miesiące letnie, 
t. zn. czerwiec, lipiec i sierpień, 

Udział w konkursie mogą brać wszyscy, którzy w 
tym okresie będą opłacałi abonament radiowy. Niesły- 
chanie zaś łatwe warunki konkursu i wielka ilość cen- 
nych nagród, napewno wielu zachęci do wzięcia udziału. 

Konkurs polega na wysłuchaniu w dniach 29 
czerwca, 10 i 24 lipca, oraz 14 i 28 sierpnia około go- 
dziny 17.30 audycyj, w których wezmą udział czterej 


pieśniarze; Mieczysław Fogg, Mieczysław Janowski, Ja- 
nusz Popławski i Stanisław  Wittas. Po wysłuchaniu 
audycyj należy ułożyć listę tych czterech artystów we- 
dług ich popularności. 

Listy te należy nadsyłać między 1 a 15 września 
na kartkach pocztowych, pod adresem Polskiego Radia 
(Warszawa, ul. Mazowiecka 5), podając, obok listy ar- 
tystów, swoje nazwisko i numer abonamentu radiowego. 
Kwitów abonamentowych nadsyłać nie trzeba, gdyż opła- 
canie abonamentu będzie w kartotekach 
Polskiego Radia. 

Nagrody będą przyznawane tym uczestnikom kon- 
kursu, których odpowiedzi będą najbardziej zbliżone da 
opinii większości uczestników plebiscytu. 


sprawdzone 


Z pośród 500 przygotowanych nagród pierwszą na- 


środę stanowi piękny samochód — limuzyna „Fiat 508", 
a dalej idą: wycieczki morskie okrętami linii Gdynia- 
Ameryka, wycieczki do Paryża, wycieczki krajowe, wy- 
cieczki samolotowe, 20 superheterodyn i odbiorników 
lampowych: formy  „Philips”, „Telefunken*, „Era', 
„Elektrit', „Natavis”, „Siłesia” oraz Państwowych Zakła- 
dów Tele i Radiotechnicznych, wreszcie 50 nagród książ- 
kowych z firmy „Trzaska, Ewert i Michalski”, aparat 
fotograficzny „Kodak-Regent", jedwabie, drzewa owoco- 
we, kupony ubraniowe, komplety nici jedwabnych, żelaz- 
ka elektryczne do prasowania, maszynki do czarnej ka- 
wy, maszyny do szycia, zegarki, nesesery i wiele innych 
przedmiotów. s 


PRASA ANGIELSKA O POLSKIEJ RADIOFONII. 


W angielskim tygodniku radiowym, wychodzącym 
w dwu i pół milionowym nakładzie „World Radio" 
(„Świat Radiowy") — ukazał się w wydaniu z dn. 4 
czerwca b. r. artykuł p. t. „Rok w radiofonii europej- 
skiej“. Autor artykułu, opierając się na danych ogłoszo- 
nych przez Unię Radiofoniczną w Genewie, omawia po- 
stęp radiofonii w poszczególnych krajach europejskich, 
a między nimi w Polsce: 

Wielki skok — pisze autor angielski — zrobiła 
Polska w ciągu tego roku statystycznego 1936, Procento- 
wo liczba abonentów radiowych w Polsce wzrosła o 
37.73%%. Tak znaczny sukces w roku sprawozdawczym 
odniosły w Europie tylko cztery państwa radiowe: Gre- 
cja, Luxenburg, Estonia i Polska. Wprawdzie przyrost w 
Grecji wykazuje cyfrę kolosalną bo 117,140/o, a w Luxen+ 
burgu i Estonii 66 i 56%, ale przyrost liczbowy w tych 
krajach jest, w porównaniu z polskim, znikomy, bo wy* 
nosi zaledwie 7, 10 i 13 tysięcy, gdy w Polsce około 
200.000. 


3.000.000 ODBIORNIKÓW RADIOWYCH. ; 


Rok 1936 był dla radiofonii europejskiej okresem 


wielkiego przyrostu liczby słuchaczy. Mimo braku cyfr 
z Rosji i Hiszpanii, 
radiowych wynosi 28.025.000! 


cej, bo 32 miliony słuchających audycyj radiowych. 


liczba zarejestrowanych abonentów 
W krajach europejskich 
sprzedano w ciągu roku około 3.150.000 odbiorników. 
Zatem liczba słuchających radia dochodzi do 111 milio- 
nów. Z tej liczby na Niemcy i Anglię przypada najwię- 


rk 


| 


Zadanie to jest tak łatwe, że nie wymaga 
wyjaśnień, dla ułatwienia, zaznaczamy, iż o 
_ tym co oznacza powyższy rebus słyszeliście na- 

pewno bardzo wiele. 


ZADANIE NR. 23. — SYLABÓWKA. 


== Z podanych poniżej sylab ułożyć należy 17 
wyrazów, których początkowe litery dadzą roz- 
- wiązanie. 


i- 
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ry — dyn — ba — me — cłaj — za — min — 
Ra — ka — ter — nas — mieć — tur — ce — 
ka — stal — po — na — ban — pla — e — 
- wro — jąc — na — lon — cys — ne — trą — 
OE ="C20"— SIY Dre SE Ujaś "y= ża — 
4 er — i — a — no —: na — a. 


Znaczenie wyrazów: 1) ptak; 2) śnieżyca, 
3) samogłoska; 4) nakrycie głowy; 5) owoc po- 
łudniowy; 6) kwiat; 7) zbiornik; 8) uzdrowisko 
w Polsce; 9) imię żeńskie; 10) metal; 11) in- 
strument muzyczny; 12) część ciała; 13) zwie- 
rzę; 14) okres czasu; 15) stolica Anglii; 16) ma- 
teriał budowlany; 17) część świata. 


Termin nadsyłania obu odpowiedzi upływa 
25 b. m. Za trafne rozwiązania przeznacza re- 
dakcja książkę J. Kaden - Bandrowskiego p. t. 
„Piłsudczycy*, oraz grę świetlicową „Szachy 
strzeleckie". 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 17. 
Boisko szkolne. 


Redakcja otrzymała 38 rozwiązań; wszyst- 
kie prawidłowe. 

Menażkę aluminiową wylosował ob. Kühn, 
Warszawa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 18. 
Polski Czerwony Krzyż. 


Wszystkie nadesłane odpowiedzi (51) pra- 


widłowe. 
Piłkę do siatkówki wyłosował Oddział Żeń- 
ski Z. S. Gniewkowo. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 19. 
Brukarz. Dentysta. Kominiarz. 


Odpowiedzi prawidłowe nadesłało 37 osób. 
Grę świetlicową „Szachy Strzeleckie" wyloso- 
wał Oddział Zw. Strzeleckieśo w Zgierzu. 


- Jedynie FLIT niszczy skutecznie owady, przenoszące 
| . brud : zarazki chorób na pożywienie / 


Do niszczenia pełzających owa- 
dów stosujcie proszek owado- 


bójczy p. n. FLIT, rozsypująt 
go w Szpary i szczeliny. 


A FLIT jest NIEZAWODNY /' 


